
pok vn. Kraków-Pod$fórze. Środa 3 Marca 1909 Nr. 50

OGŁOSZENIA

Dzienmk niezawisły demokratyczny (Ilustrowany.

pT»wl»cyl.

Zwycięstwo’ Polaków
w Reichstagu niemieckim.

Jak wiadomo z telegramów, oświadczył* się 
onegdaj w parlamencie niemieckim po raz pierw­
szy większość przeciw polityce antypolskiej rządu 
pruskiego. Uchwalono wniosek Koła polskiego o 
zniesienie rozmaitych ograniczeń przy nabywaniu 
ziemi 1 budowaniu mieszkań na ziemi nabytej.

To zwycięstwo polskie, uzyskane głosami cen­
trum, partyi socyalistycznej i wolnomyślnej, ma 
jednak znaczenie tylko moralne. Zęby uchwała 
parlamentu mogła nabrać mocy prawnej 1 oddzia­
łać na stosunki w Prusiech, na to trzebaby, aby 
Bada Związkowa Rzeszy uchwałę parlamentu za­
twierdziła.

Na to jednak absolutnie liczyć nie można, za- 
czem w praktyce system pruski odnośnie do Po­
laków żadnej nie dozna zmiany. Kuryalny 
sejm pruski, powolny rządowi, i ogromna większość 
pruskiej ludności solidaryzuje się z rządem haka- 
tystycznym w na wskroś bezprawnej polityce — 
i nadal stosować ją będzie.

Niemniej moralne znaczenie tego potępienia 
antypolskiego szału ze strony parlamentu Rzeszy— 
jest znaczne i Kołu Polskiemu w Berlinie 
należy się uznanie, iż swoją zręczną taktyką do­
prowadziło do potępiającej uchwały. Bądź co bądź 
hakaty styczne sfery otrzymały policzek moralny.

W „Dzienniku Poznańskim® pisze nestor po­
słów posłów polskich, sędziwy dr Henryk Szu- 

m& Jakkolwiek nie łudzimy się*nadzieją, ażeby 

to zwycięstw® parlamentarne na razie spowodo­
wało rząd pruski do zwrotu w niefortunnej jego 
polityce antipolskiej, to przecież nikt zaprzeczyć 
nie może, że werdykt reprezentacyi narodu nie­
mieckiego, potępiający tę politykę wyraźnie i nie­
dwuznacznie, jest aktem i faktem, z którym bez­
względność biurokracyi pruskiej liczyć się będzie 
zniewoloną.

„I rzeczowe rozprawy, jakie się nad wnio­
skiem polskim w parlamencie niemieckim toczyły, 
wyraźnie wyszły na korzyść mówców naszych i 
tych posłów niemieckich, którzy się za tym wnio­
skiem oświadczali.

„Jeżeli do głosów prasy zagranicznej, które 
się swego ezasu odzywały przeciwko ustawie o- 
sadniezej i wywłaszczającej i całej polityce prze­
śladowczej 1 ustawom wyjątkowym przeciw spo­
kojnej ludności polskiej, przystępuje obecnie głos 
reprezentacyi narodu niemieckiego, potępiający u- 
stawy wyjątkowe i eałą politykę księcia Balowa 
i rządu pruskiego, toć to, wedle zwykłej kolei 
rzeczy ludzkich, nie powinno przeminąć bez wpły 
wu na tych, którzy polityką tą kierują, a którzy 
do tego czasu więcej słuchali nawoływań obozu 
hakatystycznego i podniety rasewej nienawiści, 
aniżeli poezueia prostego prawa i sprawiedli­
wości*. ___________________________

R. L. Stecenson.

MOWK KOCE ARABSKIE.

I. Klub Samobójców.
Opowieść o najemnych dorożkach.

31 (Ciąg dalszy).
— Czas już wreszcie, panowie — rzekł — że- 

' by wam wyjaśnić zamiar, który mnie pchnął do 
oderwania was od rozrywek. Sądzę, że wieczór 
ten nie bardzo wam nudą swoją zaciężył, atoli 
nie było moim zamiarem zabawić was 1 rozerwać 
lecz w tej nieszczęsnej matni, w jakiej jestem, zna- 
leść u was pomoe. Jesteśmy wszyscy ludźmi ho­
noru - mówił dalej - samo wejrzenie wasze czy­
ni wam ten zaszczyt i tę sprawiedliwość wam od- 
daje, a ja z swej strony nie wymagam innych za­
pewnień. Dlatego też, mówię to bez ogródek, i 
proszę was o oddanie mi niebezpiecznej i delika­
tnej przysługi; niebezpiecznej ponieważ być mo­
że życie wasze nie będzie bardzo pewnem a de-ze życie wasse uw - --------- ■
likatnej, ponieważ muszę od was odebrać, przy­
rzeczenie absolutnej dyskrecji ze względu na wszy­
stko, co ujrzycie lub usłyszycie. Ża pochodzi ze |

__ „_ „. ____ _________ -~t BARDZO TANIO sprzedaje
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Kraków, Rynek (róg ul. Floryańskiej)

ZwijBala kanałowa!
Departament prasowy ogłosił wczoraj następu­

jący komunikat: „Jak doniesiono, w ostatnim cza­
sie rząd zajmował się szczegółowo sprawą budowy 
dróg wodnych. Według dotychczasowych dyspo- 
zycyj, parlamentowi ma być dnia 10 marca prze­
dłożony obszerny referat techniczny i finansowy 
o rozpoczęciu budowy dróg wodnych, 
zwłaszcza kanału między Wiedniem i 
Krakowem. Celem zapewnienia rozpoczęcia na 
czas prac nad tym kanałem, rozpocznie się już 
w najbliższym czasie zakupnogruntówz wol­
nej ręki®.

Otrzymaliśmy więc znowu urzędową obiecan­
kę kanałową, jedną z tych, jakich w ciągu 
ostatnich lat dziesiątki już słyszeliśmy.

Nauczeni smutnem doświadczeniem, ostrzegamy, 
aby nie przykładano 
urzędowej zapowiedzi 
enuncyacye rządu w 
się bowiem mydleniem ocz 
my poprostu, humbugiem — i 1 
ostatnia nie jest niczem innem, jak fintą, celem 
pozyskania opornej części Koła polskiego dla spra­
wy upaństwowienia czeskich kolei. Obiecanka ca­
canka — a naiwnym radość. Samo brzmienie naj­
nowszego urzędowego komunikatu zawiera posmak 
brzydkiego krętactwa:

„Rząd przedłoży parlamentowi operat w spra­
wie kanałów®.

Cóż to znaczy? Rząd faktycznie, gdyby 
chciał, mając przecie ustawę t r. 1901, mając 
późniejsze uchwały parlamentu, mając kredyt od 
dawna na cel kanałów przyznany — mógłby da­
wno już roboty kanałowe rozpocząć. Rząd jednak 
przedkłada tylko nowy „operat® — a jeśli parla­
ment nie będzie miał czasu, aby operat ten zała­
twić, rząd umyje ręce... Cóż znaczy dalej frazes: 
„celem rozpoczęcia na czas(l) prac nad tym ka­
nałem?® Na jaki czas?

„Czas® nastał bociem w r. 1904 — ale rzą­
dowi się nie spieszyło l

Dlatego uważamy radość „Nowej Reformy®, 
która we wczorajszym wstępnym artykule już wi­
dzi oczami ducha kanał Kraków-Wiedeń, za zgo­
ła nieuzasadnioną — i nie widzimy racyl sławić 
już „zasługi rady miejskiej i prezydy- 
um, które sprawy tej nigdy nie spusz­
czały z oka®.

Przeciwnie uważamy za konieczne przypomnieć 
cały dotychczasowy, wręcz skandaliczny system 
tumanienia opinii publicznej ze strony rządu — 
1 wzywamy z naciskiem radę miejską i prezydyum 
miazta, aby protestując przeciw nic me znaczącym, 
wykrętnym enuncyacyom rządu, z całą energią 
domagały się nie frazesów, nie . obiecanek, lecz 
czynów.

strony zupełnie obcego człowieka, może wydawać 
się to żądanie zupełnem szaleństwem ;J dobrze so­
bie z tego sprawę zdaję; leez chciałbym dodać 
odrazi, że jeżeli jest tu jeszcze ktoś, co za wiele 
już słyszał, jeżeli w tem towarzystwie znajduje 
się jeden choćby, co gotów cofnąć się w obliczu 
niebezpieczeństwa dla jakiej donkiszotowej miło­
ści ku nlewiedzieć komu — to niechaj przyjmie 
oto uścisk dłoni odemuie, powiem mu „dobrej no- 
ey“ — i „Bog z wami® z całą szczerością, na ja­
ką ezłowieka stać na tym świecie.

Bardzo wysoki brunet, niezgrabnie się skłoni­
wszy, natychmiast uczynił zadość wezwaniu.

— Pochwalam pańską szczerość — rzekł — 
lecz co do mnie, odchudzę. Nie wdaję się w ża­
dne u*agi; lecą nie mugę me przyznać, że pod­
suwasz mi pan myśli podejrzliwe. Jak powiadam, 
odchodzę, a bjć może, pomyśli pan, nie mam pra­
wa zachęcić do pójścia za moim przykładem.

—- Przeciwnie — odrzekł Mr. Morris — wdzię­
czny panu j68tem za wszystko, co pan mówisz. 
Nie można bowiem żadną miarą przeceniać donio­
słości mojego wezwania.,

— Dobrze więc, panowie, cóż wy na to? — 
rzekł, zwracając się do reszty towarzystwa. — 
Zabawiliśmy się przez wieczór; mamyż teraz wszy-

W przewidywaniu wojny serbskiej.
100 tysięcy wojska w Bośni.

Wedle informacyi ze sfer wojskowych, liczbę 
wojska skoncentrowanego obecnie w Bośni i Her­
cegowinie obliczają na 100.000. — Ta kolosalna 
masa wojska rozlokowana jest nietylko po więk­
szych garnizonach, ale także po większych wsiach, 
z jednej strony z powodu braku miejsca w ka- 
sarniach, z drugiej zaś strony celem stłumienia 
ewentualnego powstania, ponieważ po obu kra­
jach anektowanych uwija się mnóstwo zamasko­
wanych szpiegów serbskich, którzy ludność do po­
wstania zachęcają.

Celem wyżywienia takiej masy^ojska odby­
wa się obecnie na ogromną skalę transport wsze­
lakiego rodzaju żywności, zwłaszcza mąki na 
chleb. — Transport ten jest tak masowy, że za­
rząd kolejowy wstrzymuje w ostatnich czasach 
ekspedycyę innych posyłek, wymawiając się „u- 
trudnionym ruchem z powodu zawiei śnieżnych®.

Charakterystyczne zjawisko.
„Kuryer Lwowski® donosi:
Ogromnie charakterystyczne zjawisko daje się 

zauważyć we L w o w i e wśród członków małżeństw 
t. zw. „dzikich®. Spieszą oni gwałtownie do oł­
tarza, ponieważ chodzi im o to, aby w razie 
śmierci żołnierza na wojnie żona i uprawnio­
ne dzieci mogły otrzymać po nim pen­
sy ę. Żenią się ludzie tedy mimo postu — za 
specyalnem zezwoleniem najwyższej władzy du­
chownej.

Jeszcze liczniejsze są obecnie związki małżeń­
skie wśród źydów-rezerwistów, którzy żyli 
dotąd w małżeństwie t. z w. „rytualnem®. Ponie­
waż „rytualna® żona i dzieci nie mają żadnych 
praw do męża i ojca „rytualnego®, zapobiegliwi 
mężowie zamieniają małżeństwa „rytualne® w „le­
galne®, by rodzina mogła być uprawnioną i otrzy­
mała zabezpieczenie pensyjne. 

* Rękodzielnik i Kupiec. *
M v .7?; regów w Galicyi i poitępowaniem swojem sprawiają,
MMMKOKMMKOKZOHMMKOKMMM że niejeden patrz, na nM> Jako na żywioł nbey pal- 

Organlzacya sklepikarzy branży spożywczej. »kiemn społeczeństwa i wrogi interesom krają.
W niedziel, odbyło Si, w domn robotniczym zgroma- Mulimy si, stanowczo tych psndw kupców z p. r. 
dzsnie sklepikarzy, as którem p. M. Dąbrowski Blttermsnnem na czele zapytad, za kogo ul om same 
referował o przebiega akcyi w osin zorganizowania ‘>8 uwaiaj,? Czy za obywateli polskiej u.e- 
.towarzyszenia przemysłowego sklepi- ml, osy z. przybłędów Niemców? Mech odpowiedz, 
karny w Krakowie. - Na .kotek usilnych za- »«" “J ■*"> ■■Marynować s, z
biegów komitetu Magistrat załatwi! wreszcie podania “ polskiego knpleotwa, ozy Ul nadal stad po za ua- 
sklepikorzy 1 wydal dnie 10 lutego rezolnoy, przy, wl.s.m społeczeństwa, którego Chlebem ZyH? A e- 
chyl na utworzeniu takiego stowarzyszenia, w które- odpowiedzą, Ze praga, być ns.zemt w.póLbywa-
go Skład wchodziliby wszyscy drobni kupcy telami niechże raz sobie .Świadomi, 
branży spożywczej, opłacający podatek zarobko- ekł obywatelskie. A pierwszym z nich j ■ p 
wy w kwocie poniżej 20 koron rocznie. — Jednak — szanowanie języka . .w
w przeciwieństwie do propozycyi komitetu - Magistrat r a „ 7 1™

orzekł, że stowarzyszenie ma obejmować cały Kraków, 

sey razem pójść do domu? Wspomnicie rano o 
mojej radzie, gdy ujrzycie znowu słońee i bę­
dziecie w bezpiecznem schronisku spoczywać nie­
winnie.

Mówca wyrzekł ostatnie słowa z naciskiem, 
tak, że nabrały więcej siły; a na twarzy widać 
było dziwny wyraz, pełen powagi i znaczenia. la­
ny jegomość zerwał się i nie bez pewnych oznak 
zaniepokojenia, zabierał się do wyjścia. Dwóch 
tylko nie ruszyło się z miejsca: Brackenbury i ja­
kiś stary major kawaleryi z czerwonym nosem; 
atoli ci dwaj zachowywali się obojętnie i chłodno 
i, oprócz spojrzenia, którem się szybko porozumie- 
wali, nie dawali żadnych znaków, jakoby wogóle 
byli obecni przy rozmowie, co dopiero przeprowa­
dzonej.

Mr. Morris odprowadził niechętnych aż do sa­
mych drzwi, które zaraz za nimi zamknął; potem 
odwrócił się i ukazał twarz, na której malowało 
się podniecenie i razem ulga 1 tak do oficerów 
przemówił:

— Wybrałem sobie ludzi jak Jozue w piśmie 
świętem — rzekł Mr. Morris — i sądzę teraz, że 
Londyn cały stoi mi otworem. Wejrzenie panów 
upoiło moich dorożkarzy, a mię w zachwyt wprost 
wprawiło; baczyłem na grę panów i na sposób,

258*

w jaki przyjmowaliście ją, jakby to było zapro­
szenie na obiad. Nie darmo — Eawołał — byłem 
przez lata całe towarzyszem 1 wychowankiem naj­
dzielniejszych i najmędrszych potentatów w Eu­
ropie.

— Za czasów sprawy Banderchang — zauwa­
żył Major — zażądałem dwunastu ochotników, a 
nie było piechura, któryby nie był stawił Bię na 
wezwanie. Ale inna jest rzecz towarzystwo kar­
ciane, a inna oddział wojenny pod bronią, Przy­
puszczam, że nie małą panu Bprawia przyjemność, 
Iż znalazłeś dwóch — 1 to dwóch, którzy ani na 
włos cię nie odstąpią. A co do tych, którzy się 
wynieśli, zaliczam ieh do najmarniejszych bydląt, 
z jakiemi kiedykolwiek spotkać się danem mi by­
ło. Poruczniku Ryszardzie - dodał, zwracając się 
do Braekenbury’ego — wiele o panu słyszałem o- 
statnimi czasy i sądzę, że pan chyba i o mnie sły­
szałeś. Jestem major O’Rooke.

I weteran wyciągnął rękę, czerwoną 1 drżąeą, 
ku młodemu porucznikowi.

— Któż nie słyszał? — rzekł Brackenbury.
— Kiedy załatwimy tę drobną sprawę — rzeał 

Mr. Morris — przekonacie się panowie, że wyna­
grodziłem was dostatecznie; albowiem zapoznałem 
jednego z drngim. (C- d. n.).



o winie chociaż nie przy winie", w którym antor za­
chęca kupców do obznajomienia się z umiejętną go­
spodarką piwniczną i do handlu winami Węgier 
Sklemi. Dalej czytamy pouczający artykuł o ochronie 
marek i wzorów przemysłowo-handlowych. St. in­
spektor dr L. Bier pisze o ustawie o handlu 
środkami spożywczemi — a wskazówki jego 
zasługują na baczną uwagę kupców.

W dziale „praktycznych rad i wskazówek wyka­
zano na przykładach, że należy pilnie kontro­
lować piśmienne potwierdzenie ustnej u- 
mowy — i następnie omówiono kwestyę, jak mogą 
kupcy uchronić się przed złemi dłużnikami.

Widzimy dalej rubrykę „Z judykatury handl. prze­
mysłowej", artykuł p. F. Szukiewieza „Pieniądz", 
„Bursa dla młodzieży handl. przem.", „Z izby han­
dlowej", „Wygaśnięcie prawa propinaeyi a przemysł 
gosp. szynkarski", „Z towaroznawstwa", bogatą kro­
nikę, ceny towarów etc.

Szkolnictwo handlowe. (Waine dla pp. Kup­
ców). Czytamy w „Kupcu P.“: W bieżącym roku w 
czerwcu kończy kilkunastu uczniów dwnklasowej Szko­
ły handlowej dwuletnią naukę — i będą musieli sta­
rać się o umieszczenie czy to w handlu czy to w in­
nych jakichś przedsiębiorstwach.

Ponieważ [dwnklasowa szkoła handlowa jest u nas 
nowością, obliczoną specyalnie dla przyszłych pomocni­
ków handlowych i kupców, jest niewątpliwie rzeczą 
pożądaną zapoznać szerszy ogól z tą szkołą.

W uznaniu tej potrzeby dyrektor Akademii handlo­
wej p. J. Kann enberg, dbały o rozwój szkoły i o 
powodzenie swych uczniów, zamierza, jak się dowiadu­
jemy, urządzić wyjątkowo w tym roku (zapewne w ma­
ju) dla pp. Kupców publiczny popis absolwentów dwu- 
klasowej szkoły handlowej, aby pp. pryncypałowie mo­
gli naocznie przekonać się o wartości tejże szkoły.

Przed nocą.
Słoneczne życie górskich szczytów kona, 
Zmierzch po nich sine rozwleka kobierce, 
Cienie drzew dłużą się w dal, jak ramiona...

O — moje serce!
W popiół przygasi niebiosów pozłota. 

Wnet wssystko stanie się mrokiem i głuszą 
I noc zapadnie — jak żelazne wrota..

O — moja duszo !...
Leopold Staff.

Co słychać w miBście?
Kalendarzyk na środę.

Teatr miejski: „Niewierny Tomek" i „Dług wdzię­
czności".

Teatr ludowy: Zamknięty.
Podwyższenie cen wędlin.

Protestując przeciw nowemu cennikowi rzeźni- 
ków i masarzy, pisze „Czas":

„O ile słychać, niektórzy masarze byli przeci­
wni tak znacznemu, doraźnemu podwyższeniu cen, 
nieuzasadnionemu podwyżką cen towaru. Ceny te 
podskoczyły nieznacznie z 1 24 do 1 30 kor. na 1’50 
do 160 kor. 1 to dopiero w ostatnich dniach. Sko­
rzystano skwapliwie z tego pozoru, by na ludni ść 
nałożyć nowy, dotkliwy ciężar. Nawet niefachowcy 
wiedzą, że siekane wędliny nie składają się z czy­
stego wieprzowego mięsa, lecz mają domieszkę 
z mięsa młodego bydła rogatego, które nie podro­
żało, a więc 1 z tego względu podwyżka cen wę­
dlin nie jest uzasadniona. Należało zaczekać na 
dalsze targi i dopiero w razie dalszego podnosze­
nia się cen wieprzowiny, podwyższyć nieznacznie 
eeny wędlin. Masarze postąpili pospiesznie i ceny 
podnieśli w chwili, gdy zbliżają się 
święta wielkanocne, a więc gdy pokup 
artykułów masarskich znacznie wzro­
śnie.

Wydział aprowlzacyjny magistratu m. Krakowa 
powinien zająć się tą ważną dla ludności sprawą 
i ułatwić dowóz do miasta tanich i dobrych wę­
dlin z Żywca, Tuchowa i innych miast, które sły­
ną z tanich, doborowych wędlin. Należałoby zba­
dać szybko stosunki, porozumieć się z tamtejszymi 
masarzami i utworzyć tutaj pod ich zarządem kram 
z lmportowanemi wędlinami. Monopolowi krakow­
skich masarzy trzeba przeciwstawić fachową kon- 
kurencyę w interesie konsumentów".

Zwyczajne posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 
się we czwartek dnia 4 b. u. o godzinie 5-tej po 
południu.

Ze spraw miejskich. Wczoraj pod przew. prez. 
miasta dra Leo odbyło się posiedzenie komisyi drogo­
wej. — Przedmiotem obrad było ułożenie programu 
robót brukowych na rok 1909.

Sekeya prawnicza odbyła wczoraj posiedzenie pod 
przewodnictwem r. m. Klemensiewicza w sprawie zao­
piekowania się dziećmi śp. Stanisława Wyspiańskiego. 
Sekeya postanowiła odpowiednie w tej sprawie wnio­
ski przedstawić Radzie miejskiej do zatwierdzenia. — 
Następnie po dłuższej dyskusyi uchwaliła sekeya na 
wniosek Magistratu ubezpieczyć 29 fnnkcyonaryuszy 
Magistratu w Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń 
urzędników prywatnych we Lwowie, jako zakładzie 
zastępczym państwowego zakładu pensyjnego i opłacać

z własnych funduszów gminy także ezęść premii na 
nich przypadające. Potrzebną na ten cel kwotę 3528 
koron postanowiono wstawić w dziale I. poz. 3 tego­
rocznego budżetu. Z kolei uchwaliła sekeya przedsta­
wić Radzie miejskiej wniosek co do przyjęcia majątku 
krakowskiego Towarzystwa technicznego w razie jego 
rozwiązania na rzecz gminy.

W końcu załatwiła sekeya kilka spraw emerytal­
nych, tudzież uchwaliła uwolnić od obowiązków służbo­
wych inżyniera budownictwa- m. p. Tadeusza Niedziel­
skiego na jego własne żądanie.

Pomnik dra Jordana. Na ręce prezydentowej Le- 
owej złożyli na pomnik dra Jordana w dalszym cią­
gu: Dyrektor szkoły wydziałowej męskiej im. Kazi­
mierza Wielkiego za sprzedane kartki z wizerunkami 
ś. p. dra Jordana 16 kor. Za pośrednictwem p. wice- 
prezydentowej p. S. Eichhorn 5 kor., p. Marya Friin- 
klowa 20 kor.

Konferencya w sprawie przełożenia koryta 
Rudawy odbyła się dzisiaj przedpołudniem w magi­
stracie. W konferencyi wzięli udział prezydent m. dr. 
Leo, wicepr. Sarę, radcy m. Beringer, Peroś, radca 
budownictwa Kłeczek i kierownik regulacyi Wisły, 
radca Regiec.

Z Sokoła. W sobotę dnia 6 marca o godz. 8 
wieczór odbędzie się wieczornica miesięczna dla człon­
ków i ich rodzin z bardzo urozmaiconym programem, 
na który składają się śpiewy solowe, chóralne, mono­
logi, „kwandrans czarnej magii" i t. p. Podczas wie­
czornicy przygrywać będzie orkiestra amatorska soko­
la. Wstęp wolny.

Sekeya bojkotowa „Straży Polskiej" Koła męs­
kiego zaprasza wszystkich członków „Straży Polskiej" 
na posiedzenie w niedzielę 7 marca b. m. o godzinie 
3-ciej po południu w sali Tow. Wzajemnych Ubezp., 
nl. Basztowa, 1. 8. Goście mile widziani. Sprawy bar­
dzo ważne.

„Sztuka". W połowie marca otwartą zostanie w 
gmachu Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krckowie 
wystawa Tow. art. poi. „Sztuka".

Wystawa ta obejmie cały gmach i potrwa do koń­
ca kwietnia.

W herbaciarni ludowej przy uliey św. Krzyża 
1. 10 wydano w miesiącu lutym 1169 porcyj herbaty 
czystej, 564 z mlekiem, 3864 z cytryną, 996 porcji 
Chleba i 685 sztuk bułek. Z powodu nader szczupłych 
fanduszów zwraca się Zarząd z prośbą o łaskawe 
datki.

„Hermes" nowy aparat do ogrzewania pieców 
ropą. Drożyzna węglowa, niewygoda z zaopatrywaniem 
się w węgiel, a przytem snbjekcya z jaką połączone 
jest palenie w piecu węglami, skłoniły ludzi do szuka­
nia innego materyału opalowego. Wygodniejszą w n- 
życiu i posiadającą wszelkie zalety jak taniość i szyb­
kie dostarczanie ciepła etc. jest ropa, która coraz wię­
ksze znąjdąje zastosowanie, obecnie opalają nią kotły, 
lokometywy, piece fabryczne; chodziło o to, aby ten 
tani produkt mógł zastąpić węgiel w opalaniu pieców 
mieszkaniowych. Główną jednakże rzeczą w opalaniu 
mieszkań ropą jest aparat, za .pomocą którego piec ma 
się ogrzać, nie grożąc eksplozyą, która przy używaniu 
ropy jest możliwą i niespotrzebowawszy za wielką ilość 
ropy. Nie może on być zanadto skomplikowanym, gdyż 
jako taki mógłby przy używaniu go przez służbę do­
mową częstym ulegać zepsuciom. Oatatniemi czasy po­
jawiły się trzy takie aparaty : pierwszy pomysłu inży­
niera Strzałkowskiego, drugi inż. Węgrzyna i trzeci 
lnż. R. Załozieckiego, prof. politechniki we Lwowie, 
przewyższający obydwa poprzednie rzeczywiście skute­
cznym działaniem i nadzwyczaj prostą konstrukcją. 
Aparat składa się z małego sześciennego naczynia, któ­
re po usunięciu t. zw. rusztów do każdego pieca da 
się założyć. 14 litr ropy w cenie 10 hal. wystarcza w 
zupełności do ogrzania pokoju na 24 godzin.

Wczoraj popołudniu w biurze domu handlowo-prze- 
mysłowego p. Emanuela Blumenfelda odbyła się w o- 
becności zaproszonych przedstawicieli prasy i gości 
próba opalenia pieca aparatem „Hermes", która powio­
dła się znakomicie. Po zapaleniu, ropa pali się ja­
snym niewydająeym czadu płomieniem i w ciągu pół 
godziny ogrzewa piec doskonale.

Aparat ten znajdzie niewątpliwie szerokie zastoso­
wanie w gospodarstwie domowem, gdyż zaleca się prze- 
dewszystkiem taniością, kosztuje bowiem wraz z insta- 
lacyą 15 kor., a da się zastosować także i do pieca 
kuchennego.

Samobójstwo artysty-malarza. Młody, bo 27 lat 
liczący artysta-malarz Bolesław Wisłocki, zamieszkały 
przy uliey Zwierzynieckiej 1. 29, w przystępie rozdra­
żnienia nerwowego targnął się wczoraj po południu na 
swe życie. — Desperat zażył znaczną dozę rozczynu 
jodyny. Zawezwane Pogotowie ratunkowe zastało eho 
rego wijącego się w boleściach na podłodze za drzwia­
mi pod progiem. — Z mieszkania wyrzucił go po­
dobno nieludzki właściciel mieszkania, u którego W. 
odnajmował pokój. — Po zastosowaniu tymczasowych 
środków przewieziono chorego do szpitala. — Życiu 
jego nie grozi niebezpieczeństwo, lecz mogą zajść 
komplikacye.

Samobójstwo akademika. Wczoraj po południu, 
o godz. wpół do 3-ciej, odebrał sobie życie celnym 
strzałem w skroń słuchacz IV roku filozofii, Zygmunt 
Drozdowicz, liczący 25 lat, zamieszkały przy ul. Po­
wiśle 1. 10. Zawezwane Pogotowie stwierdziło śmierć. 
Przybyły na miejsce wypadku lekarz miejski, dr Gól-

ski, zarządził przewiezienie zwłok do kostnicy na 
cmentarz. Powód rozpaczliwego kroku samobójcy nie­
znany. Na stoliku w mieszkaniu ś. p. Drozdowicza 
znalesiono kartkę z następającymi słowy: „Szanuj­
cie mnie! Największe moje rzeczy już po­
za mną. Nie ma poco męczyć się szarzy­
zną!".

Ś. p. Drozdowicz brał bardzo żywj’ udział w ży­
ciu młodzieżj' uniwersyteckiej. Należał do odłamu mło­
dzieży socyalistycznej, jednak dla swych zalet charak­
teru i niepośledniego umysłu, był powszechnie łubia­
nym. Wiadomość o śmierci jego spadła zupełnie nie­
spodzianie na kolegów, gdyż ś. p. Drozdowicz do o- 
statniej chwili spokojnem swem zachowaniem się nie 
nasuwał nawet najlżejszych podejrzeń, iż w głębi du- 
szjr jego krystalizuje się tak tragiczny zamiar.

„Gorący dzień" Pogotowia ratunkowego. Wczo­
rajszy dzień przyniósł niezwykle wielką ilość rozmai­
tych wypadków, a karetka Pogotowia chwili nawet 
nie znajdowała się w spoczynku z powodu bezustan­
nych alarmów. Od lat kronika Pogotowia nie wykazu­
je, aby w jednym dniu wzywano Pogotowie aż 21 ra­
zy, jak to miało miejsce wczoraj.

Z poważniejszych wypadków zdarzyły się:
Dwa samobójstwa, napad ostrego szału, nagła 

śmierć i seksualne poranienie. Te wypadki notujemy 
osobno.

Z drobniejszych zapisujemy:
Marya Mefert, służąca, licząca lat 60, upadła 

wczoraj na bruk tak nieszczęśliwie, iż przyszedłszy do 
domu zapadła w gorączkę i straciła przytomność. Za­
wezwane Pogotowie stwierdziło krwotok mózgu, który 
spowodował paraliż lewej strony ciała. Chorą kobietę 
odwieziono do szpitala św. Łazarza.

Malik Franciszek, 27-letni murarz, został wczoraj 
przyprowadzony na staeyę ratunkową przez policjanta 
z 5 ranami na głowie, które Malikowi zadała Kata­
rzyna Sroka, stróżka, garnkiem podczas sceny zadro- 
śei miłosnej. Opatrzono go i odesłano do domu.

Atak ostrego szału. Andrzej Bysiek, 40-letni 
wyrobnik, zamieszkały w Zakrzówku, przepił się wczo- 
r >j tak, że dostał po wyjściu z szynku na Zwierzyńcu 
ataku ostrego szału. Pięciu ludzi nie mogło ubezwła- 
dnić rzucającego się furyata. Z trudem zdołano go 
przyprowadzić na Pogotowie. W drodze do szpitala 
powybijał Bysiek szyby w karetce i podarł zupełnie 
palto na jednym z dyżurnych lekarzy Pogotowia. 
W szpitalu nałożono szaleńcowi kaftan bezpieczeństwa 
i ubezwładniono w ten sposób.

Drobny ogień wybuchł wczoraj w lampiarni na 
dworcu kolei półn., gdzie zajęły się bańki z naftą i 
oliwą, a od nich drewniane półki. Straż pożarna, 
przybyła na miejsce pożaru w sile 2 plutonów, ugasi­
ła pożar w ciągu 1 godziny. Szkoda nieznaczna.

Aresztowanie niebezpiecznych złodziei. Wczo­
raj przed południem o godz. 10 tej przyniósł ekspres 
do biura zastawniczego tut. Kasy oszczędności złotą 
drogocenną broszką, która zgadzała się z podanym o- 
pisem broszki, skradzionej przed niedawnym czasem 
pani M. Schlesinger. Przyjmujący zastawy taksator za­
wezwał natychmiast znajdującego się tam ajenta poli- 
cyi, który zaczął indagować ekspres a, skąd przyszedł 
do posiadania owej broszki. Ekspres podał, że broszkę 
tę dało mu dwóeh panów na ul. Szpitalnej z polece­
niem zastawienia jej. Mieli oni oczekiwać na niego na 
Placu św. Ducha, gdzie miał im przynieść pieniądze 
z zastawu. Ajent polecił wydalić się ekspresowi i sam 
udał się za nim. Na Placu św. Ducha stało rzeczywi­
ście dwóch mężczyzn, którzy na widok ajenta usiło­
wali zbiedz. Udało się przyaresztować tylko jednego 
z nich nazwiskiem J. Rokut, który jak się zdaje jest 
sprawcą licznych kradzieży, popełnionych w ostatnich 
czasach.

Aresztowany Rokut wypierał się winy, zwalając je 
na drugiego towarzysza, któremu udało się uciec. Po­
wiada on, że poznał go w kryminale, lecz nazwiska 
jego nie zna.

Wieczorem aresztowano drugiego opryszka, nazwi­
skiem Wyzga, który był spólnikiem Rokuta. Obydwóch 
osadzono pod „telegrafem". Dalsze dochodzenia w 
toku.

Za mądry polieyant. Wczoraj wieczór wezwano 
Pogotowie do jakiejś pijanej kobiety. Dyżurny Pogoto­
wia, p. Andrzej Bylicki, stwierdziwszy, iż kobieta jest 
pijaną, nie chciał jej, mimo nalegań polieyanta, wziąć 
do karetki. Wtedy „mądry" polieyant zaczął wykładać 
panu B., iż kobieta owa dostała ataku nerwowego, a 
nie jest pijaną i zapisał nazwisko pana B. w notes, 
grożąc pociągnięciem do odpowiedzialności. — Ten „za 
mądry" polieyant miał Nr 130 i powinien był rozu­
mieć, że nie do niego należy rozstrzyganie, czy ktoś 
pijany, czy nie, tylko do lekarza Pogotowia!

Krakowski Kuba-rozpruwacz. Julię Zielińską, 
30 letnią wyrobnicę, pociął wczoraj nożem w okolicy 
pachwinowej jej kochanek, powodując ranę 15-cm. dłu­
gą. Nazwiska rozpruwacza nie chciała Zielińska podać, 
gdyż, jak jej kochanek, była również upitą.

Nagła śmierć, w restauraeyi Wisehnitzera na 
Grzegórzkach dostał wczoraj Franciszek Hebda, 50-letni 
kucharz, nagłego krwotoku płuc, który spowodował na­
tychmiastową śmierć. Zwłoki odstawiono do „Collegium 
Medieum".

Hyeny emigracyjne. 31-letni Franciszek Cyran 
z Tulkowie, zamieszkały we wsi Brzosteekiej pow. Pil­
zno, trudnił się ułatwianiem rolnikom podróży do Ame­

ryki. Powystawiał on popisowym parobkom sfałszowane 
książki robocze z pieczątką gminną, którą sam sfałszo­
wał. Sześciu emigrantów, wysłanych przez niego, are­
sztowano w Krakowie na dworcu. Aresztowani wypie­
rają się, jakoby książki otrzymali od Cyrana. Wszyscy 
oni będą od-słani z powrotem na wieś, a Cyran będzie 
pociągnięty do odpowiedzialności sądowej.

Wczoraj aresztowano na dworcu kolejowym niejaką 
Maryę Piron, zamieszkałą w Zakrzówku, która nama­
wiała znajdujące się w poczekalni III. klasj' młode 
dziewczęta do wyjazdu do Prus. Werbowała ona dzie­
wuchy z polecenia biura pośrednictwa pracy Doroty 
Nebel w Mysłowicach, skąd dostawała po 5 koron „za 
sztukę". Piron aresztowano, zostanie ona odstawioną do 
sądu.
Z SALI SĄDOWEJ.

Woźny pocztowy złodziejem. Mikołaj Raduch, 
zatrudniony jako woźny przy krakowskiej głównej 
poczcie, dopuścił się w styczniu b. r. kradzieży pie­
niędzy z zamkniętych rekomendowanych listów' na 
szkodę Banku galic. dla handlu i przem., tudzież re­
dakcyi żydów, pisma „Hanicpe", w ogólnej kwocie 
900 kor. Gdy zauważono kradzież, przeprowadzono re- 
wizyę u Raducha i znaleziono skradzione pieniądze, 
przytem kilkadziesiąt kartek z widoczkami.

Ponieważ w lecie ub. roku zaszły podobne wypad­
ki otwierania listów, prokuratorya i o te czyny oskar­
żyła Radncba.

Dziś zasiadł więc Raduch, jako oskarżony’ o zbro 
dnię nadużycia władzy z § 101 k. k.

Rozprawie przewodniczył r. Jasiewicz, oskarżał 
prokur. Obtułowiez, bronił adw. dr. Jakubowski.

Trybunał na podstawie werdyktu sędziów przys. 
skazał oskarżonego na 8 miesięcy więzienia.

Sprowadzenie zwłok Słowackiego.
Lwowski Komitet obchodu 100 rocznicy uro­

dzin Słowackiego uzyskał po przeszło rok trwają­
cych staraniach pozwoleu'e rządu franemkiego na 
sprowadzenie zwłok poety do kraju.

Naokoło sceny i estrady-
Dramaty Słowackiego na scenie.

Od dłuższego czasu panuje u nas, w zasadzie bar­
dzo chwalebna, tendeneya wprowadzania na scenę 
i zdobywania dla teatru dramatów i poematów drama­
tycznych ze skarbca wielkiej romantycznej literatury. 
Z nakładem uznania godnej staranności, z pełnem od­
czuciem ducha i stylu dzieł, scena krakowska przystą­
piła do uplastycznienia dramatów Słowackiego, do 
czego początek dął p. Kotarbiński. — Ujrzeliśmy więc 
„Lilię Wenedę", a onegdaj „Sen srebrny Salomei". 
Oba te przedstawienia, bezsprzecznie nadzwyczaj inte­
resujące ze względu na sztukę aktorską, kunszt insce- 
nizacyi i dekoraeyi, świadczące o myślowem opanowa­
niu dzieła przez wykonawców — nie wydały je­
dnak oczekiwanego estetycznego rezul­
tatu.

Nie wszystko bowiem, co jest napisane w formie 
dramatyczną, ma racyę bytu na scenie. Teatr walczy 
z wielkiemi trudnościami, skoro chodzi o uplastycznie­
nie tworów niekrępowanej fantazyi i symbolów, teatr, 
ukazujący nam aktorów, którzy są ludźmi z krwi 
i z ciała, ludźmi realnymi, najlepiej z natury rzeczy 
uplastyczniać miże utwory obrazujące życie realne 
z jego ścisłą logiką. — Zarówno w „Lilii We- 
nedzie", jak w „Śnie srebrnym Salomei" wiele obra­
zów i wiele tyrad robi na scenie wrażenie przykre, 
jaskrawe i traci na poetyckiej wartości. Roza Weneda, 
gadająca o warzeniu czaszek trupich, istna fnrya, jest 
przykrą dla widza, Lelum-Polelum, złączeni łańcuchem 
wydają się w świetle kinkietów śmiesznymi, harfiarze 
wydają się monotonni, a pomysł dyrekcyi, aby pod­
niesieniem podyum symbolicznie zaznaczyć, że 
akcya w świecie Wenedów dzieje się w świecie gór­
nym, w świeeie ducha, byłby bez komentarza nie­
zrozumiałym dla widza.

Toż samo mamy w „Śnie srebrnym". Mistycyzm, 
jakim przepojone jest to dzieło, w którym isto­
tnego pierwiastku dramatycznego jest 
bardzo mało, które całe składa się z tyrad i opo­
wiadań, które jest snem (nie srebrnym, ale raczej krwa­
wym), wizyą wysnutą z okropnych dziejów hajdama- 
czyzny, mistycyzm wydaje się na scenie wielce dziwa­
cznym, a krwawy realizm wydarzeń działa zbyt bru­
talnie i budzi rozdźwięk w duszy widza. Wystar­
czy jeden przykład: Czyż kapryśna księżniczka w su­
kni różami obszytej, przekamarzająca się z panem Sa­
wą, który właśnie „krwawej pochodni", kozakowi Se- 
mence, uciął obie ręce, jest na scenie miłem zja­
wiskiem ?

Inscenizaeya naszego teatru była doskonała; stara­
no się z powodzeniem uwydatnić mistyczny, widmowy, 
senny charakter dzieła którego współaktorami są du­
chy i przeznaczenie, idea nadziemska, kierująca ludźmi.

...Uznając w całej pełni artystyczny trud wyko­
nawców, ośmielam się jednak kwestyonować racyę by­
tu „Snu srebrnego" na scenie. Is.

*
Wśród głosów krytyki nieraz bezkrytycznych, ja­

kie się w Krakowie słyszeć dają, miło jest spotkać się 
z opinią recenzenta, zdającego sobie należycie sprawę

Na post!! Najlepsze ciastka i cukry I -,Ji
tylko z cukierni „U. LJI lim III I

i ptysie smażone 
na maśle na post.
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■/. estetycznej iztoty omawianego dzieła. Czegóż n. p. 
nie wypisano u nas z okazyi premiery „Tomka Niewierne­
go !" Z przyjemnością natomiast cytujemy trafny sąd, 
zawarty w liście krakowskim p. W. Łady, korespon­
denta „Kurera Warszawskiego":

„Niewierny Tomek" jest bajką o mężu, który chce 
mieć pewność, iż żona jest mn wierną i w tym celn 
wyjeżdża z domu, pozostawiając przyjacielowi zachętę 
i możność wypróbowania cnoty małżeńskiej swym ata­
kiem. Wśród różnych perypetyi, w których znajdzie 
się miejsce i na pseudo-głębokie refleksye masek kar­
nawałowych i na mniej lub więeej zamazane próby 
psychologii, dokonywają się w duszy Małgorzaty różne 
„ewolucye", z których ostatnia wyprowadza ją „z prze­
paską Fryny" w świat, od męża... Ostateczny wnio­
sek: nie wystawiajcie żon na próbę! A może jaki in­
ny? Któż dociecze! Pewne jest to tylko, że sympaty­
czny autor „Stanisława Augusta" nie trafił tym ra­
zem na drogę poprzedniego sukcesu. Nikła b aj e- 
czka rozwodn iła się na sześć odsłon, zalanych 
wierszem, dzwoniącym manjerycznie w tak „Wesela" 
z podźwiękami fredrowskimi — wszystko oczywiście w 
sensie powierzchownego podobieństwa. Wiersz płynie... 
płynie... rymy lecą... lecą... Przewija się to przez u- 
eho i znika, pozostawiając wrażenie, iż „mniej byłoby 
więcej" i że autodyscyplina twórcza, kreślenie wszyst­
kiego, co za łatwo przychodzi — to warunek, 
z którego „Niewierny Tomek" wyłamał się na wielką 
swoją szkodę. Jeden i drugi zwrot poetyczny, kilka 
ciekawych nastrojów, kilka dobryeh powiedzeń, to chy­
ba nie wszystko, czego można od talentu p. Grabow­
skiego wymagać?"

Ferruccio Busoni, genialny pianista, któremu 
dorównuje jedynie nasz Paderewski wystąpi w Krako­
wie raz jeden w sali starego teatru dnia 16 b. m.

Z teatru miejskiego Najbliższą nowością teatru 
krakowskiego będzie sztuka, tlomaczona z duńskiego 
p. t.: „Inez de Coimbra". Autorem jej — Karol Lar- 
sen, jeden z najwybitniejszych przedstawicieli współ­
czesnego piśmiennictwa w Danii. Powieści jego, jak 
„Dr Ix“ lub „Paraflańszczyzna", uchodzą za wzór 
belletrystyki subtelnej i pełnej wytworności. Jednym 
z najcelniejszych utworów Larsena są jego studya: 
„Podróże malownicze", — estetyczna spowiedź poety 
z wrażeń, doznawanych w Hiszpanii, Portugalii, Ro­
syi i Polski. W książce tej znaleźć możemy nie jedną 
uwagę, najgłębszą i najprzyjźniejszą, jaką o nas wy­
powiedziała literatura europejska.

Z „Podróżami malowniezemi" łączy też i dramat 
Larsena: „Inez de Coimbra", z malowniczego tła po 
łndnia wysnuł się bowiem temat tej sztuki o dziew­
czynie, której losy są jakby powtórzeniem wstrząsają­
cej legendy o jej rodaczce: Inezie de Castro.

Z teatru ludowego. We czwartek występują po 
raz pierwszy znakomite artystki pp. Adolfina Zimajer 
i Helena Zimajer-Rapacka w teatrze ludowym. Na 
pierwszy gościnny swój występ wybrały artystki zna­
komitą operetkę w 4 aktach p. t. „Sposób na mężów". 
W operetce tej bierze udział cały personal teatralny 
Do tej sztuki dyrekeya sprawia zupełnie nową wy­
stawę.

Dziś we wtorek daną będzie znakomita operetka 
p. t. „Wesoła dwójka", ciesząca się nadzwyczajnem 
powodzeniem.

Repertuar teatru miejskiego:
Czwartek: „Sen srebrny Salomei".

•Piątek: „Bliźnięta z Brighton" i „Zacisze domowe". 
Sobota: „Inez de Coimbra".

INiedzieła pop.: „Moralność pani Dulskiej" (ceny 
zniżone do polewy).

Niedziela wiecz.: „Inez de Coimbra". 
Poniedziałek: „Książę Niezłomny".

Repertuar teatru ludowego:
Czwartek: „Sposób na mężów".

Dwa pewne środki przeciw zplerzchnięciu rąk 
I twarzy:
Mydło „lecznicze44

MALI NO W8KIEGO
z zapachem wody kolońskiej i

PHIŁO DERM I N E
(Cena 70 h.)

Skutek niezawodny, lecz żądać 
wyrobów MaKnowsfcieye.

Niebezpieczeństwo wojny.
Wszystkie noty i enuncyacye mocarstw i 

wszystkie inspirowane wieści w sprawie au- 
stro-serbskiej nie są niczem innem, jak tylko 
grą dyplomatyczną, grą wykrętną i obłudną, 
z której niepodobna wnioskować o dalszym 
przebiegu wydarzeń.

Serbia oświadcza, że niema zamiarów' 
agresywnych i zdaje się na sprawiedliwość 
mocarstw. Ależ Serbia zawsze to oświadcza­
ła, a równocześnie gwałtownie uzbrajała się 

do wojny!
Zebranie się konferencyi mocarstw jest 

zgoła nieprawdopodobne. A osobna inter- 
weneya Rosyi w Belgradzie wydaje się nam 
tylko nowem chytrem zaszachowaniem Au­
stryi; zresztą zobaczymy, co Serbia na rady

że rosyjski poseł Sergiejew zawiadomił serbskie- 
go^ministra spraw zagranicznych Milovanowicza, 
iż myśl terytoryalnych rekompensat nie da się 
przeprowadzić. Rząd rosyjski będzie się starał 
kwestyę aneksy! pozostawić niezałatwioną, aż 
nadejdzie korzystny moment uzyskania czegoś dla 
Serbii.

Belgrad. W tutejszych kołach politycznych pa­
nuje ogromne wzburzenie przeciw Rosyi, ze wzglę­
du na jej zachowanie się w ostatnich czasach, 
mimo, że oficjalne potwierdzenie wiadomości co 
do przyłączenia się Rosyi do kollektywnej akcyl 
mocarstw nie nadeszło. W prasie pojawiły się 
znów ostre artykuły przeciw Rosyi, mówiące wy­
raźcie o zdradzie Rosyi w kwestyi serbskiej. „Po- 
litika" sądzi, że Rosya nie po raz pierwszy zdra­
dza Serbię. Zamierzona interweneya w Belgradzie 
jest hańbą dla Europy. — Serbia woli wobec te­
go prowadzić walkę na śmierć 1 życie. Organ po­
stępowy „Prawda", stojący blisko prezydenta mi­
nistrów, oświadcza w ostrym artykule, że oficyal- 
na Rosya, reprezentowana jeszcze dziś przez szla­
chtę niemiecką, nie może budzić zaufania. Wszy­
stko było kłamstwem i oszczerstwem. Także przy­
jęcie następcy tronu ks., Jerzego i Pasicza w Pe­
tersburgu było tylko blagą. Nie pozostaje nic in­
nego jak w krwawej wojnie szukać honoru i ra­
tunku dla kraju.

Opinia sfer rządowych o sytuacyi.
Wiedeń. „FremdenbJatt" (organ bar. Ahren- 

thala) pisze: Rada rosyjska pod adresem Serbii, 
by zrezygnowała z żądań terytoryalnych, odpo­
wiada duchowi wymiany zdań, jaka swego czaBu 
nastąpiła między kierującymi mężami stanu Au 
stro-Węg. i Rosyi i zgada % się z programem kon­
ferencyi, przyjętym przez wszystkie mocarstwa. 
Jeżeli gabinet ros. sądzi, że w ten sposób cel za­
pewnienia pokoju prędzej zostanie osiągnięty jak 
w drodze proponowanej przez mocarstwa, to wi­
tamy to przyjaźnie; może występ Rosyi w Bel­
gradzie będzie skuteczniejszy jak krok zbio­
rowy mocarstw.

Serbia musi zrezygnować nietylko z iądań te­
rytoryalnych, ale także z żądania autonomii dla 
Bośni w jakiejkolwiek formie: musi złożyć sta­
nowcze bez żadnych ogranicz ń oświadczenie, że 
wyłącza Bośnię raz na zawsze ze swoich aspl- 
racyj Właśnie dla przyszłego pokoju nie można 
jej ustąpić niczego z formy, niczego zaoszczędzić, 
co czyni jej rezygnacyę nieodwołalną. Błędem by­
łoby sądzić, że oświadczenie serbskiego gabinetu 
w Petersburgu i odpowiedź rosyjska załatwiły o- 
statecznie kwestyę. Przedewszystkiem trzeba prze­
czekać, czy Serbia faktycznie zdecyduje się na 
proponowane jej przez Rosyę oświadczenie.

Miejscem, gdzie to oświadczenie ma nastąpić, 
jest Wiedeń. Dopiero potem przyjdzie czas na 
zastanowienie się nad gospodarczemi korzyścia­
mi dla Serbii. Pertraktacye te muszą toczyć się 
między Wiedniem a Belgradem. Serbia musi się 
zapytać, co my zamyślamy ofiarować, a my je­
steśmy tą stroną, która postanawia o rozmiarze 
ułatwień gospodarczych, jakie mają być udzielo­
ne, gdyż to nie jest żadna kwestya europejska 
lecz tylko wewn. kwestya austro-węg.

Budapeszt. „Pester Lloyd" w sprawozdaniu z 
Wiednia o zagranicznej sytuacyi pisze: Austro- 
Węgry nie zasmucą się, jeżeli nie przyjdzie do 
wspólnego kroku mocarstw w Belgradzie. Austro- 
Węgry nigdy nie poruszyły myśli interwencyi mo­
carstw. W Wiedniu wiedzą też, że w Belgradzie 
słuchają tylko głosu Rosyi. Jeżeliby Rosyi udało 
się spowodować zmianę usposobienia wojennego 
w Serbii, to w takim razie miałby serbski rząd 
złożyć w tym duchu zagranicznemu urzędowi w 
Wiedniu formalne oświadczenie i prosić o zawia­
domienie, jakie Austrya chce dać gospodarcze 
koncesye. Wówczas dalsze pertraktacye będą pro­
wadzone, bez mieszania się któregokolwiek z mo­
carstw, bezpośrednio między Austro-Węgrami 
a Serbią.

ZE ŚWIATA
Sprawa Siczyńskiego. Czytamy w „Dile": 

Orzeczenie psychiatrów, którzy badali stan umy­
słowy Siczyńskiego, obejmuje około 40 arkuszy 
pisma, koszt zaś tych badań wynosi około 1000 
koron. Jak wiadomo, M. Siczyńskiemu doręczono 
już akt oskarżenia. Jest on niemal zupełnie po­
dobny do aktu z poprzedniej rozprawy. Niema w 
nim tylko umotywowanego wpływu, jaki mogły 
zrobić na Siczyńskim zajścia w Łąckiem, Horucku 
i Koropcu. Powołuje się natomiast akt oskarżenia 
na rezultat badań psychiatrycznych, które stwier­
dziły, że Siczyń’ki w chwili zabicia Potockiego, 
a tak samo i później, był przy zupełnie zdrowych 
zmysłach. Do nowej rozprawy, która rozpisaną być 
ma na połowę marca — i potrwa prawdopodobnie 
tylko jeden dzień, nie zostaną wezwani nowi 
świadkowie, prócz tych, którzy zeznawali na pier­
wszej rozprawie. Obrony Siczyńskiego podjęli się: 
dr Kost’ Lewicki, dr Teofil Okuniewski 1 dr Wło­
dzimierz Starosolski. Przewodniczyć rozprawie bę­
dzie wiceprezydent sądu krajowego Miłaszewski, 
oskarżać zaś będzie prokurator Barth.

rosyjskie odpowie.
Austrya zaś, jak świadczy inspirowany 

artykuł „Fremdenblattu". przemawia do Ser­
bii w tonie wcale nie pojednawczym. „Na­
przód rozbrójcie się i złóżcie deklaracyę w 
Wiedniu, a potem pomówimy o koncesyach 
gospodarczych" i oto treść austryackiej enun- 
cyacyi.

Widzimy z tego wszystkiego; że sytuacya 
zgoła się nie poprawia, a przeciwieństwa 
stają się tylko wyraźniejsze.

Telegramy „Nowin". 
Komunikat serbskiego rządu.

Belgrad. Wczoraj ogłoszono następujący ofi­
cjalny komunikat:

„Wobec tego, że międzynarodowe położenie 
wskutek jesiennych wydarzeń na półwyspie bał­
kańskim ciągle jest zachmurzone, oraz wobec o- 
czekiwania międzynarodowego wyjaśnienia, zrozu­
miałem jest, że obiegają liczne, niepokojące wia­
domości. Rząd królewski, zupełnie świadomy swej 
odpowiedzialności, objął ciężką swą misyę i bez­
ustannie czyni kroki, aby podczas pertraktacyj 
o międzynarodowem położeniu na półwyspie bał­
kańskim także serbskie życzenia zostały przez 
rządy europejskie wysłuchane. Opierając się na 
dotychczasowem uznaniu przez Europę zupełnie 
przykładnego stanowiska Serbii, rząd królewski 
liczy dalej na sprawiedliwość Europy i przychyl­
ność jej dla Serbii, ponieważ rząd jest przekona­
ny, że Serbia swem stanowiskiem usprawiedliwiła 
oczekiwania Europy.

Równocześnie oczekuje rząd królewski, że oby­
watele będą z pełną rezerwą przyjmowali wszel­
kie niepokojące wieści, które aż nadto często po­
chodzą z podejrzanych źródeł, zwłaszcza, że oby­
watele mogą być przekonani, że rząd królewski 
bacznem okiem śledzi rozwój wypadków. Mimo, 
że sąsiednia monarchia podejmuje poważne woj­
skowe zarządzenia i nad granicą panuje ożywiony 
ruch, Serbia dotąd utrzymała przykładne stosunki 
z monarchią, a rząd królewski pragnie je także 
w przyszłości utrzymać. Wszelkie pogłoski o zaj­
ściach na granicy, zamierzonych napadach na 
Belgrad lub inne miejscowości graniczne są bez­
podstawne, dopóki Europa, do której Serbia ma 
największe zaufanie, nie podniosła swego głosu. 
Dlatego proBi się wszystkich, by nie dawali wia­
ry niepokojącym, przeważnie nieprawdziwym wia­
domościom. — Rząd królewski jest przed Europą 
odpowiedzialny za odpowiednie zachowanie się 
na granicy i dlatego oczekuje, że wszyscy zasto­
sują się do interesów serbskich i poprą rząd 
w obecnych poważnych chwilach/ pod każdym 
względem, słowem i czynem, przez odpowiednie 
zachowanie się, t. j. przez zupełne umiarkowanie.

Belgrad. Staroradykalny organ „Samouprawa" 
wskazuje na to, że obecny rząd istotnie reprezen­
tuje cały naród serbski. Dlatego też opinia publi­
czna Berbska i prasa powinny wszystkiego unikać, 
coby mogło niekorzystnie wpływać na akcyę rzą­
du serbskiego. Przejściowe trudności wzmacniają 
tylko energię narodu serbskiego w walce o naro­
dowe ideały.

Nota Serbii.
Londyn. Biuro Reutera dowiaduje się, że 

serbski zastępca wręczył w angielskim urzę­
dzie spraw zagranicznych notę z zawiado­
mieniem, że Serbia postanowiła czekać na roz­
strzygnięcie mocarstw i że pragnie wszystko 
uczynić, co jest w jej mocy, by pokój u- 
trzymać.

Przygotowania wojenne.
Belgrad. Minister wojny Żiwkowicz o- 

świadczył wczoraj na Radzie ministrów, że 
jeżeli wszystkie środki, jakich żąda, będą 
uchwalone, wtedy do połowy kwietnia może 
wysłać w pole ćwierć miliona dobrego żoł­
nierza. 100.000 żołnierzy ma być rozstawio­
nych wzdłuż Dunaju od Belgradu do Thekia 
i wzdłuż Sawy aż do Driny.

Postulaty Czarnogóry.
Londyn. Gabinet tutejszy został ofieyalnie za­

wiadomiony, że ks. czarnogórski obstaje przy żą­
daniu odstąpienia Spizzy, czy to w formie całko­
witego odstąpienia, czy też wydzierżawienia i od 
załatwienia tej sprawy czyni zawisłą dalszą tak­
tykę co do wspólnych kroków z Serbią.

Zakaz przewozu amunicyi.
Kolonia. Do „Kóin. Ztg." donoszą z Belgradu, 

jakoby Turcya na przedstawienie Francyi zakaza­
ła przewozu materyału wojennego do Serbii.

Belgrad. Wiadomość, jakoby Turcya zakazała 
przewozu broni do Serbii, uważają tutaj za nie­
prawdziwą. Wiadomość ta wywołała w Belgra­
dzie niekorzystne wrażenie.

Stanowisko Rosyi.
Wiedeń. Belgradzki korespondent „N. fr. Pres­

se" donosi, źe w urzędowych kołach serbskich za­
panowało wielkie rozgoryczenie, spowodowane tem,

Sprawa pani Stelnheli. Jeden z redaktorów 
„Matin" rozmawiał z Anatolem France o tej gło­
śnej sprawie. Znakomity pisarz francuski powie­
dział między innemi: „O wielce ciemniejszą i bar­
dziej zagadkową niż śmierć malarza Steluheilajest 
śmierć prezydenta Faure’a. Nie ulega wątpliwości, 
że zakończył on tajemniczo życie w objęciach ko­
biety — a kobietą tą była Steinheilowa! Ale jest 
to tajemnica, którą chyba przypadek w przyszłości 
odsłoni*.

Język dyplomatyczny. „Eelair" opowiada wy­
borną anegdotę, poręczając za jej prawdziwość. 
Oto poseł francuski w Hadze p. Pellet, którego 
żona bawi jeszcze w Paryżu, korespondował z żoną 
za pośrednictwem depesz szyfrowanych, które na­
stępnie biuro dyplomatyczne doręczało jej w zwy­
kłym odpisie. Onegdaj po południu zjawił się na­
gle młody sekretarz p. Pidon i z miną wielce 
smutną jął przygotowywać p. Pillet, że mąż jej 
jest chory i to prawdopodobnie bardzo ciężko. 
Dodał też, że minister kazał dla niej przygotować 
wóz sypialny na wypadek, gdyby chciała w nocy 
jechać do męża.

Zrozpaczona żona odwołała zapowiedziane na 
wieczór przyjęcie i wraz z kilkoma członkami 
swej rodziny przybyła na dworzec. — Nim jednak 
wsiedli do pociągu, przybiegł ów posłaniec nie­
szczęścia, tym razem bardzo uradowany 1 wołał 
z daleka: „Nic mu nie jest, zdrów jak ryba!"

Niebawem pomyłka się wyjaśniła. W przed­
dzień tego dnia zmieniono klucz szyfrowy. Pellet 
telegrafował: „Jestem zdrów — możesz jeszcze 
zostać" — w biurze zaś odczytano te znaki po­
dług starego klucza w ten sposób: „Stan bezna­
dziejny — proszę przybyć". — „E*lair" dodaje 
następująaą uwsgę: „Nic dziwnego, źe rozchodzi 
się tyle sensacyjnych plotek po świecie, skoro ta­
kie pomyłki możliwe l Nasz dyplomata gdzieś z pół­
nocy telegrafuje dajmy na to: „proszę przysłać 
flanelowe ubranie pod bieliznę, bo ml zimno" — 
a na Quai d’Orsay czytają: „Sytuacya krytyczna — 
mobilizacya w toku..."

Żywe przesyłki. Sufrażystki angielskie, nie­
wyczerpane w pomysłach dokuczania ministrom, 
postanowiły dostać się do premiera Asąuitha. — 
Otóż, jak podają pisma angielskie, trzy znane 
przywódczynie sufrażystek udały się na pocztę 
i jedna z nich kazała wyekspedyować dwie inne 
do ministra Asąuita, jako przesyłki pocztowe. — 
Urzędnicy pocztowi mieli z tem wiele kłopotu, 
ale musieli poddać się przepisom, które na żywe 
przesyłki pozwalają. Po załatwieniu formalności, 
poczta wydelegowała swojego ekspedytora z ory- 
ginalnemi przesyłkami, przed pałacem ministra 
jednak natrafiły one na przeszkody. Ostatecznie 
zawiadomiony w porę przez policyę minister prze­
syłek nie przyjął, ku wielkiemu ich niezadowo­
leniu.

Obłąkana w wagonie. W pociągu, dążącym 
z Aleksandrowa do Warszawy, rozegrała się w tych 
dniach niezwykła scena. Gdy pociąg znajdował się 
w pobliżu stacyi Ostrowy, do przedziału klasy II., 
gdzie siedziało kilku pasażerów, weszła młoda 1 
piękna pasażerka, której dziwne zachowanie się 
zwróciło uwagę obecnych. Pasażerka ukazała się 
bez kapelusza, z kaskadą rozpuszczonych przepy­
sznych włosów, zapytała, czy niema fortepianu — 
i znikła. Po jakimś czasie ruch zrobił się w po­
ciągu. Od konduktora dowiedziano się, że ta mło­
da, piękna kobieta wieziona jest do zakładu dla 
chorych umysłowo, a towarzyszą jej dwie osoby, 
których czujność zdołała omylić 1 wyrwać się na 
swobodę. W danej chwili zamknęła się na łańcuch 
w próżnym przedziale, z którego poczęła wyrzucać 
na plant rzeczy ruchome, więc: poduszki, wałki, 
dywaniki itp. Wobec tego służba konduktorska 
zatrzymała pociąg i radziła, jak się dostać do 
wnętrza, by obezwładnić chorą. Wszelkie prośby 
1 perswazye przez szparę od drzwi, zamkniętych 
na łańcuch, nie pomagały, aż dopiero ktoś wpadł 
na pomysł 1 użył znanej zabawy dziecięcej w cho­
wanego przy wykrzyknikach: „a kuku... 1“ Chorej 
przypadło to do gustu — i chcąc odszukać cho­
wającego się jegomościa, otworzyła drzwi. W po­
ciągu znalazł się na szczęście lekarz, który zao­
piekował się uspokojeniem wzburzonej chorej i po­
myślnie dowiózł ją do Warszawy.

Z albumu pensyonarkl.
Nie wierz mężczyźnie moja Anielko, 
Bj każdy chłopiec przysięga cienko, 
Że cię wciąż kochać będzie na zawsze, 
Lecz wkrótce miłość już mu się zatrze, 
Bo gdy zostanie panem studentem, 
Na pensyonarkl patrzy ze wstrętem.

Czego cl życzy przywiązana do grobowej 
deski i do widzenia.

Mania z klasy IV-tej.

Kurs walut (Cennik Izby handl. z 2 marca), 
płacą żądają 
w koronach q

252 75 252 50
11680 117-80
95-— 95-75
19.04 19.14

Rnble papierowe....................
Marki n;emieokie....................
Franki papierowe . . • • • 
Dwndziestofrankówki w zlocie

mw. c, Szcznrkowski
mydła, pasty, Wody do ust, « ,z , , nnnnH/A A
Szczotki do włosów i sukien, i 2 Kraków, bnOuZKA 2 O

szczoteczki do zębów, rąk itd. Geny niskie, war doborowy. I niedziele i święta zamknięte.



NAKŁADEM
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiego

W KRAKOWIE
ulica św. Jana 6 (Hotel Saski) 

Telefon Nr 708
wyszła co tylko monografia history-

Księża Ilsyonarzs
w Iłłukszcie

napisał
Wołyniak

Wydanie w 130 egzempl. drukowane.
Za nadesłaniem K. 1'35 w znaczkaoh 
pocztowych wysyła powyższa księ­

garnia franko. 50b
6

Drobne Ogłoszenia 
po 4 halerze od wyrazu 

minimum 50 halerzy.

Mandolintsta
na mandolinie. Wiadomość: Główna
1. 14 (L. Susanka). _____ 253

Poszukiwane.

2 posłańców
pocztowych

z kaucyą po 400 koron przyjmie

C. k. Urząd pocztowy Chochołów
koło Czarnego Dunajca. 243

Znaleziono

złotą obrączkę
właściciel może ją odebrać: Wolska

1. 9 (parter na lewo). 267

sodowej i do pomocy w laboratoryum. 
Oferty z odpisem świadectw do Apteki 
w Ropczycach. Nieuwzględnicne po 
zos'aną bez odpowiedzi. 271

Do sprzedania.
bmdta sposobność dla gospo- 
KZ(IW darzy. We wsi Lubinka 
koło Tarnowa, stacya kolei Pleśna, 
jest z wolnej ręki do sprzedania 6 
morgów gruntu ornego, pszenicznej 
gleby, w jednym kawałku, oraz '/4 
morga krzaków. Cena 6.000 koron. 
Bliższej wiadomości udzieli Ludwik 
Benisz Nowy Sącz ul. Kościuszki

Tylko na maśle.

I

Krawatki iEiS 

niesionej materyi tanio w fabryce 
273 Kraków, Poselska 17.

w kilkudziesięciu odmianach w 
doborowym gatunku, zawsze 

świeże ł/2 kg. kor. 1-60. 
Marcypanowe kor. 2’00.

Czekolady tafcie
Ótui. tankowe i waniliowe po hal.
— 14, —- <0, —-60 i koron . 50 

wyr b własny.

KannBlowaie owoca
glasse — Palermo ‘/a kg. K 2 —

Czekoladki
same doborowe mieszane ‘/a kg.

y2 kg. mięszanych 
nomadek. czekoladek, owoców w P kartonie ozdobnym kor 2'40 

Te same na wagę kor. 2'20.

Wesela, Rauty. Zabawy

1

I

I

Odznaczona za swoje wyroby 
najwyższemi nagrodami na wy­

stawach światowych.
Cukiernia otwarta od g. 7 rano 

do 12-tej w nocy..
.-jskti? ' '■ 141

kor. 3-—.

Wesela, Rauty, Zabawy 
z kompletnymi zastawami, jak: 
Lody, Bomby, Kremy, Biamauge,

Chłodniki, Poncze 11. p. inne 
urządza gustownie i niedrogo

z kompletnymi zastawami, jak: 
Lody, Bomby, Kremy, Biamauge, 

Chłodniki, Poncze 11. p. inneJoncze
urządza gustownie i niedrogo

Jan MICHALIK
Cukiernia Lwowska

Fabryka Czekolady i Kakao
Floryańska 1. 45.
Telefon Nr. 466, Kraków.

Dubre i tanie

Zjedn. austr<akcyjne2 towarzystwo żeglugi parowej

us-Ka „Austro-ftnuricass".

30
8 lutego

13 »

Regularna i bezpośrednia * 
komunikacya z Austryi J 
do Ameryki, Kanady itd. J

Ceny jazdy z Krakowa: J
I klasy II klasy III klasy Wt 

,ia K. 431-40 K. 305 50 K. 223 80 >
„ 431-40 „ 305’50 „ 223 80
„ 431-40 . 305’50 „ 223'80 M 

> ,. 43140 „ 305-50 „ 223’80
„ 431’40 „ 305’50 „ 228 80 w 
„ 431-40 „ 305 50 „ 223’80 M 
„ 431-40 „ 305-50 „ 223-80 > 

431-40 „ 805-50 „ 223 80 w

Kraków, Sukiennice 29. 
na męska, 
krawatki.

Bardzo niskie ceny.

M Laura 27 " „ 431-40 „ 305’50 „ 223-80 M
M Ceny zawierają już amerykański podatek. M
5 b) USli "• K. »!■« k. « 50 K. 15S« £

At Zofia Hohenberg 24 lutego „ 881’40 „ 65ó 50 „ lo8 80
M Si 14 kwietnia Z 88140 Z 655 50 „ 158 80 *

W via Rio de Janeiro. Cena przewozu Tryest-Rio de Janeiro K-188-80

W Zmiany zastrzega się.
O Jen. Ajencya dla Galicyi i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych £ 
5 GOI.Ikl.I ST 1 8KA. Kraków, ul. Lubicz 7 r- 
w (naprzeciw dworca kolejowego). Lwów, ul. Na Błonie 2, oraz
* .„y.llrlc prowlnoyosalne ajsnoys. Biuro .p«ly.yj;o-kom,..w.

i zastępstwo austryackiego 1 p. „LLOYDU . 148
JMXX*MIM****l**^^*)<GI0k*

£atw»i Zarobek! w
Bez specyalnych wiadomości, po otrzymaniu ustnej jednora­
zowej informacji od nas, mogą osoby obojga płci (Panie i Pano­
wie) rozpocząć pracę przynoszącą duży-zysk. Zgłoszenia przyj­

muje: Administracya „Nowin' pod „Energiczny . J5<

Mydło z konikiem 
z mleka liliowego 

najłagodniej działające na skórę.
oraz przeciwko piegom. 

Wszędzie do nabycia.

<\ k. austr. koleje państwowe.

Wyciąg z rozkładu jazdy
wnżuese od 1 października 1008 «-. (czas środkowe europejski).

Rzędowo uprawniona

Fabryka mineralnych sztucznych i specyalnycb leczniczych

K. RŻĄCA i CHMURSKl
w Krakowie, przy ulloy św. Gertrudy L 4

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek poleconei przez toż

ee 
S

41
są wyroby pierwszej fabryki 
rów HANNSA KONRADA o. I

zega-
k. do­

stawcy dworu w Brux Nr. 1182 
(Czeohy). Prawdziwy niklowy szwaj­
carski kieszonkowy Roskopf K. o. 
Budzik konkurencyjny koron. 2-90. 
Z tarczą, która w nocy świeci kor. 
3-30. Zegar p.ndułowy koron 8’50. 
3 letnia pisemna gwaraneya. Bez 
ryzyk n! Zamiana dozwolona albo 
zwrot pień ędzy. Wysyłka za zali­
czką albo za poprzedniem nadesła­
niem pieniędzy. Bogato iilustrowany 
katalog główny z 3-000 rycin za 

darmo i opłatnie. 88

PALARNIA KAWY
Kwitów,^ poleca częściowo 

-. j hurtownie
W5«M wpBorowB gatunki

fc# Kawypalonej 
Vk i nainoroszvm

/ i najlepszym spo- 
%% sebem-za pomocą

KSnKÓW P“
na] nlższycn.

1. laWOKWlCKi.

Odchodzą z Krakowa:

1210 w nocy (osob.) do Podwołoczysk.
12-56 w nocy (pociąg posp.) do Wiednia, Opawy, Oło­

muńca, Bema, Wrocławia.
303 w noey (posp.) do Lwowa. Od 15 lipca do Czer-

6- 43 ran^fpmip) do Lwowa i Podwołoczysk, Jasła,
Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, So­
kala, Kopyczyniec i Czerniewice). .

7- 18 rano' (posp.) do Wiednia, Szczakowy,
Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy, Bema, Oło­
muńca. Trenczyna-Cieplic.

8 00 rano -osob.) do Lwowa i Podwołoo^k połą­
czenie do Stanisławowa, Strj-ja, Nadbrzezia, 
Rawy Ruskiej).

8- 30 rano (miesz.) do Wieliczki, 
rano (osob.) do Kocmyrzowa i do Mog.łj. , 
rano (osob.) do Suchy, Wadowic, Zwardonia. 
Żywa, Zakopanego, Gorlic, Zagórza, Lwowa i 
Husiatyna.
przedpoł. (oBobowy) do Lundenburga, Mysłowic, 
Wrocławia, Warszawy, Żywca, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Cieplic.
przedpoł. (osob.l do Podwołoczysk, Stanisławowa, 
Jasła, Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniec, Grzy- 
małowa. . .
popołudniu (osob.) do Oświęcima.

■30 popołudniu (miesz.) do Wieliczki.
2 W popół^°9(osobO° “Og®ednia“CIMy8łowic, Żywca,

Wrocławia, Opawy. Berna, Ołomuńca, Tepla- 
Trenczyna-Cieplic.

2-31 popoł. (posp.) do Wiednia. ,
2-53 pop. (błyskawiczny) do Lwowa (z połączeniami 

do wszystkich odnóg).
3 05 pop. (osob.) do Tamowa, Szczuci. a, Stróż, Jasła.
6- 10 wiecz. (osob.) do Tarnowa, Stróż Nowego Sącza.
640 wieczór (osob.) do Bogumina, Szczakowy, Wro­

cławia, Granicy, Warszawy.
7- 40 wiecz. (miesz.) do Wieliczki.
7- 50 wiecz. (osob.) do Kocmyrzowa.
8- 00 wiecz. (osob.) do Suchy, Zwardonia, Żywca,

Gorlic, Zagórza i Przemyśla.
8- 38 wiecz. (espress) do Lwowa, Ickan, Bukaresztu,

Konstaucyi i Konstantynopola
900 wiecz. (osob.) do Lwowa i Podwdoczysk
9- 54 wiecz. (posp.) do Wiednia, Szczakowy, Bielska,

Wrocławia, Opawy. Berna, Trenezyna, Cieplic.
10- 80 wiecz. (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, Nad­

brzezia, Sokala, Stanisławowa, grodów, Nowego 
Sącza, Wieliczki.

11- 10 w nocy (osob.) do Wieliczki. .
11-52 w nocy (osob ) do Suchy, Zakopanego i N. Sącza- 
----------------------------------- --------------— n

Przychodzą do Krakowa;

12-50 w nocy (posp.) ze Lwowa. Od 16 lipca z Czer- 
niowiec.

2 55 w nocy (posp.) z Wiednia, Berna, Ołomuńca, 
Opawy, Wrocławia, Bielska.

3-45 rano (osob.) z Podwołoczysk.
5- 15 rano (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, Brodów,

Ickan, Czerniowiec, Jasła, Chyrowa.
6- 07 rano (osob.) z Przemyśla i innyeb miast przez 
6'8 rano^posp.) z Wiednia, Opawy, Bema, Oło­

muńca, Wrocławia, Bielska.
6- 50 rano (espress) z Ickan, Lwowa, Bukaresztu itd.
7- 28 rano (osob.) z Bogumina, Szczakowy, Granicy,

Warszawy.
7-30 rano (miesz ) z Wieliczki.
7- 40 rano (osob) z Kocmyrzowa i Mogiły.
810 rano (osob.) z Oświęcima.
8- 45 rano (o>ob) z Podwołoczysk, Lwowa, Nowego 

osob.) z Wiednia, Bema, Ołomuńca, 
rocławia, Bielska.
) z Oświęcima do Podgórza, 
desz.) z Wieliczki, 
z Kocmyrzowa i Mogiły.
z Borków Wielkich, Lwowa, Nad- 

za, Jasła.
.wiczny) ze Lwowa.

2-47 popo-1 (posp.) z Wiednia.
3 30 pop. (osob.) z Wieliczki.
4 40 pop. (osob.) z Husiatyna i innych miast na linii

tranwersalnej przez Suchę.
507 popoł. (osob.) z Lundenburga, Berna. Tepia- 

Trenczyna—Cieplic, Bema, Ołomuńca, Opawy, 
Wrocławia, Żywca, Warszawy.

6-20 wiecz. (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk (połą­
czenie od Tarnobrzega, Zagórza, Jasła i Buda­
pesztu).

6'50 wiecz. (osob.) z Wieliczki.
7 10 wiecz. (osob) z Kocmyrzowa.
8 18 wiecz. (posp.) z Wiednia, Bema, Tepla-Tren-

czyn-Cieplic, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia.
9 12 wiecz. (osob.) z Oświęcima i Alwerni.
936 wiecz. (posp.) z Podwołoczysk, Lwo*a, Ickan, 

Tarnobrzega, Nadbrzezia, Nowego 8ą:za.
958 wiecz. (osob.) z Wiednia, Berna, Bielska, Oło­

muńca, Opawy, Wrocławia, Żywca.
10 40 wiecz. (osob.) z Rzeszowa i Jasła.
1100 w nocy (osob.) z Nowego Sącza i Zakopanego. 
11-42 w noey (posp.) z Wieduia, Berna, Ołomuńca. 

Opawy, Koszyc, Bielska, Szczakowy, Warszawy.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do 
nabycia po cenie 80 hal. na stacyacu c. K. Kolei pań­
stwowej, u konduk orów, jakoteż w Krakowie w mu­
rze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyża 
l owakiego, w cukierni Maur.ziego, w haudlu Fischera 
(linia A-B? i w handlu Porębskiego i Zimlera.

P. T.
M.m/rerrent rewladomtó Szanowną Pnbllezność, że MMeine zastępstwo i wyłączną 

<P™« » >**"» » eaehow, Galicy, > SląsK

austryacki oddaliśmy ___

p. ANTONIEMU TYLCE
dyrektorowi browarów tenczyńskiogu 1 skawińskiego w Krakowie, ulica Mostowa L. Iż.

Upraszamy

b.

= I ZaHładpogrzebowy I
■ odznaczesy krzyżem zasługi Law

: Jan® WOMratOO

o łaskawe udzielanie zleceń p. Antoniemu Tylce i kreślimy się 

z Wysokiem poważaniem
Pierwszy największy kulmbachski 

akcyjny browar w Kulmbach (Bawarya). 
Najwyższe odznaczenia na wystawach świato­

wych jak w Chicago, Paryżu itd.
Zastępstwa we wszystkich większych miastach 

_______________ w kraju i zagranicą.

w Kratowi*, *1. iw. Tnauza I. 4,
sie ua powyższe zawiadomienie oświadczam, że dodam wszelkich starań, by 
przyszłych Szanownych Odbiorców szybką, uprzejmą i rzetelną odsługąPowołując

teraźniejszych i , w .
C^k° Polec^c* się^łaskawym względom Szanownych Odbiorców pozostaję 

Z wysokiem poważaniem
Antoni Tylko.

Zdolny rutynowany agent mogący złożyć kancyę poszukiwany. ~ ąe.

Bruk W. Korneckiego IŁ Wojwre w Kretowi# tod ure. A.


